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Dnia 16 listopada r. b .r o godzinie 9 z ra­
na w kam ienicy  pod l iczbą 75 przy ulicy S z e ­
rokiej ',  spfzedanenii zos taną przez publiczną  
licyfacyą n iebo  mości mianowicie : pościel, me­
ble , lahdszafly ; naczy n in  blaszane', że lazne i 
inne sprzę ty ,  w spadku  po ś. p. Maryjannie 
zGtirlłerów W y ty śz k ie u ićz o w e j  pozostałe, xa 
gołp-uą srebrną monetę.

K ra k ó w  dnia 8 listopada 1836 r.
M arc ia  łStrze/bicki, Notaryusz ,

Ceny bydłu z targu d. 2 8  Październiku  1836 r .
W ó l , ,  w ażący fun tów  400 .sprzedany za 

*ip. 141, funt..,350 ł lp .  117, funt. 3 0 0  zip. H 4 ,  
funt, 250 zip. 108, K ro w a  średnia lUista funt. 
300 kosz tu je  zip. 84 , cbuda ważąca funt.  150 
kosz tu je  ^Ip. 48. C ie lę  śród. zip. t4 .  S kop  
bredni z ip .  10 gr. 18 .  W iep rz  średni  kar inny 
*łp. 81, chudy 53.

.Pr^ekornHi się o potyytższych cenach  bydła 
oryginał j a k  zwykle podpisali:

P eszke . JS ttslnrk iew icz  W .  G. V H .
G ołęb iow sk i K . T.

Ceny zb o źd w  czterech  ga tunkach  na ta rg o w icy  
te K le p u r z u  p r z y  K ra ko w ie  sprzedaw anego .

Dnia 7 i 8 L is to ­ 1 . 2 . 3 . 4 .

pada 1836 r. Z l i 'g  r ZI g* L \ S r Z M gc
K orzec  Pszenicy.. 1*2,115 12 __ i l --- 9 -

— Z y ta .......... 71 18 7 6 6 20 6
—  Jęczm ień: 61 15 6 10 5 24 5 — -
—  Chvsa»....... 4 1 3. 4 — _ -
— Urochu.... . f i ­ — - — __ _
— Jagieł .  ..... l i  15 2a — ' 9 — --- __w
—  R z e p a k u .. 25] - 24 — — — :--

P rzekona l i  się o powyższych cenach z b o ­
ża  i o ryg ina ł  j u k  zw ykle  podpisali:

P eszke . JSastitrk iew icz  W . G. V II .
Gołębiowski K. T .

LOTERYA KRAJOWCA.
W7 737 c iągn ien iu  dnia 9 L istopada 1336 r .  

W przytom ności osób od rzą d u  dc tego w y ­
z n a cz o n y ch ,  w yc iągn ię te  * k o ła  zos ta ły  n a ­
s tę p u ją ce  num eru :

39. —  52. —  86. - -  75. — 66, 
.Przyszłe  c iąg n ie n ie  738 p rzypada  dnia 1 6  

L i s topada 1836 r.



' • . J. *. i \ j . j  ’
v —  Z  IViednia, —

Jego  k.  ni. k ró l  Duński  przysłane dzieło;
# Uzmys łowiona  nauka  myślenia i mówienia*,  
j i r zez H e r m a n a  Czecha  , profesora przy W i ­
ci e ń s k i m  zak ładz ie  g ł u c h o n i e m y c h ,  ł a skawie  
p r z y j ą ł ,  i auto rowi ,  ,\v dowód uznania j ego  
pożytecznych us i łowań w rozszerzeniu wyż­
sz e g o  uksz.tałcenia głucho-i i ieinych,  z ł o t ą e m a -  
i i jo w ą ,  brylantami ozdobioną,  tub. ikieię posłać 
ro zkaza ł .  g . l ,

—  Lwów 29 Października- —
J .  C. K.  Mość r a c z y ł  przeznaczyć miejsce 

b ib l io teka rza  przy uniwersytecie lwowskim,  
profesorowi filozofii we Lwowie,  F ra nc i sz ko ­
wi  JStrońskiemu. g. c. w.

—  ten t  14 Października. —
Zn an y  hrabia Be le sn a j ,  który przed pół ­

tora roku  za mordował  u rzędnika sadowego 
i c i ężko  rani ł  swego  bruta i żonę j e g b ,  zo­
stał  przez nasz komi tet  (sąd l sz e j  i ust.) na 
Śmierć skazany;  lecz proces j e g o  ma j e szcze  
prze jść  p r zez  wszystkie stopnie apellacyjne.  
Ja k i e ś  przekleństwo  ciąży na rodzie I łelesna 
jów .  Ju ż  ojciec był mordercy ,  i przez wła­
snego  syna zos tał  zastrzelony.  Ostatni  w P e ­
szcie na ru sz to w a n i u  odniósł  ka rę  za tę zbro­
d n i ą ,  a t e raz najmłodszego  brata jego,  t enże 
sani los czeka .  Ja k i eż  to było wychowanie!

G. c. w
—  Z  Poznania 29 Października. —

Kwi tn ąc e  n iegdyś  w W .  X . : Poznań sk iem 
wyroby  sukna 1, corocznie się zmniej sza ją .  W  
r.  1819 było w tu te jszym depar tamencie  1113 
w ar sz ió w;  w 1834 tylko 450,  a odtego cza­
su l iczba ich znacznie s ię  zmniej szyła .

Zamie rzo ne  duwniej  wynies ienie się pe ­
wne j  l iczby sepa ra tys tów z powiatu między­
rzeckiego  do A m e r y k i ,  nie przyszło do s k u t ­
k u ,  gdyż ludzie ci ,  s z cz ęśc iem ,  j e szcze  dość 
wcześn ie  poznal i  n iedorzeczność swego p r z e d ­
sięwzięcia .

W  wschowski in,  ko śc iańsk im i odalanow-  
sk im pow iec ie ,  utworzy ły  się towarzys twa ,
W celu wsp ie rania i p rzyodz iawania  ubogich 
d« szko ły  chodzących  dzieci  i dob rego  w y ­
chowania  sierot .  Dobroczynny  instytut  tu-

—  1028
. ■ ' , . * • '  

te jszych sierot  miłosierdzia , wyuczył  z pomy*
sinym sku tk iem \v ciągu.ostatnich 12 l a t , j e ­
dnego ćhłlifića i 5o osierociały cli dziewczą t  
i w s łużbę  wyprawił .  g . c. w ,.

—  Z  Londynu 25 Października. —  

W c zo r a j  miał  p i e rwszą  k o n f e r tn cy ą  z lor­
dem P a lm e r s to n e m ^ K ^ ś ś y d - f f e j  , jiosel turec­
ki przy tute jszym dworze.  T e g o ż  lorda od- 
wiedttił t akże przybyły tu świeżo x i ą z e E s t e r -  
hazy.  ,

Jenera ł  Evat ls  lila się przenieść ze s w o ją  
l egią do B i l b a o ,  a p rzyna jmnie j  żąda tego. 
Bi lbao wu w tej  chwili  burd su - m u lą  załogę. '

G. C. W .

—  Paryż  25  Października- —  

Zrob io no  u w a g ę ,  ż e  od n ie jakiego czasu 
n iek tó re  dzienniki  l lńi i isteryuine pows ta ją  
z n ie s łychaną gwał townośc ią ,  przeciwko opo-  
zycyi ,  tej zaś dz ienn ik i ,  ' zachowują  z no w u,  
ton umia rkowany .

—  Dnia 26 Października- —
W c z o r a j  za raz .po< wzniesieniu pomnika 

lux orsk iego ,  był przedstawiony k rólowi  i r o ­
dzinie k rólewsk ie j ,  inżenier  pąn Lębą s ,  Iftó- 
r ego  k ró j  wezw ał  do s tołu  SW ęgo.. Pod oba-  
lisKieol umieszczono w wydrążen iu  cedrową ,  
s z k a t u ł k ę ,  a w niej monety f rancuzkie  złote 
i s r eb rne  j a k to  j e s t  zw y c za je m ,  o r a Ł  dwa 
lneda)e z popiersi em królu.  Kobolnicy.  użyci  
przy robocie,  znaleźli  pomiędzy glazeio obe­
l g o  a wiązń n ie m z d rzewa  na .k tóiem spo­
czywał ,  dużp n iedźwiadków czyli  skorpionów.

Journal dli Commerce zapewnia ,  że  dwóch 
znakomitych bank ie rów pa ryzk ich ,  ma jących  
obszerne stosonki  hand lowe w Szw rtjfcaryi 
wyjechało t a m ż e ,  po mia ne j  p ie rw naradzie 
z mini st r em interesów zagranicznych.  Ś ąd z^  
że m o g ą c e  zachodzić w komnii ssyf  ■sejmu 
szwajca r sk iego  g łównie j sze  t rudności '  będą  
mogły być usunię te ,  aby przyśpieszyć powro t  
dobrego między obud wo ma k rajami  porozu­
mienia .  •*! '

W e d ł u g  Cóurrier fru n ę  a is , ’ z j ec b ń l i f się 
właśnie  do Paryża wszyscy Hotszyldowie,  -dla 
u łożen ia  p lanu wspólnych swoich czynności
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hand lowych ,  k tó rych mjejsęeia,  śrpdkoweiul  
będzie odiąd Paryż.  . G.c.  w.  i

—i Z  Madrytu  15 Października. —  

W c z o r a j  popołudniu przybył tu pos i l  f ran-  
cuzki  p. L a t o u r - M au b o u r g  i odwiedzi ł  zaraz 
posła ang iel sk iego p. Y.illiers. A iejaki  pan 
Ca ze ,  który z limi przybył ,  będąc j u ż  tu po­
p rzednio  źle uważany od rządu  ihadrydzkiego,  
za ż ą d a ł  pomimówoln ie  paSspoi tu do wyjazdu.

G . P . s ,

—  Z  H agi 12 Października. —

K ró l  mianował  hrabiego" l leede  prezesem 
p ie rw sz e j  izby stanów generalnych.  P r e z e ­
sem izby został  pan Luzac .  G.C.w.

-— Z  JStaptilu 13 Października. — 
W ł a ś n i e  w lej chwil i  p rzyhył  tu profesor 

Zaho  z wiadomością  że w Pompei  odkopano 
cały srebrny serwis  stołowy złożony z 44 ta­
lerzy,  1 półmiska,  3 ma łych  ( toczeń,  2 łyżki- 
i 4 g r a b e k ,  w szystko p ięknie wy robione i j a k  
naj lepiej  zachowane.  g. p . s.

■— Rzym  14 Października. —
Pan  Y i a l e ,  l e ka rz  lu l e j szy ,  wysłany do 

Ankony  tila uważani , i  cholery,  zrobił  tam wa­
żne  odkrycie o w au u ,  który zawsze tej e [ i -  
dentii  t owarzyszy.  Ma on nałożyć do rzędu 
D ip te r i  ; w sz ak że  ani ro dz a j ,  ani gatunek  j e ­
go dotąd nie został  odkryty.  Dok to r  Yiale ma 
zamia r  wydać opis tego owad u , i go le m okiem 
może  być dost rzeżony.  g . c. w

R O Z M A IT O Ś C I .

Francuzka tancerka. —  Za czasów dyrek to ry-  
j a t u  i cesa rs twa  słynęła s ławna Ciot . . . ,  t an­
c e r k a ,  przęśl icżne j  u r od y ,  ro zko sznego  lica,  
a wystnuk  la j a k  trzcina.  Powszechnie  mówiono  
W ó w c z a s , że panna Geor ge  j e s t  tylko pię­
k n y m  p o s ą g i e m ,  a p. Ciot . . . .  p ięknem s two­
rzen iem;  j a sn e  j e j  w łosy ,  czyste j ak  złoto,  
u w ie ń c z a ły  czoło,  pod ktorent  błyszczało dwo- 

óo ż szafirowy ch. Głowa  j ć j ,  j a k  korona 
k w ia tu  , na d ł u ge j ,  utoczonćj,  kołysała  się szy- 
j  ce , a kiedy podniosła r amiona Ho góry i r zu -  
c i l a s i ę  w powiet rznym s k o k u ;  kiedy cała wy^.

sza część j e j  kibici  ods łon i ł a  się. z podniesie­
niem ram io n ,  w (enczas nie j eden  z widzów 
wpndal  w najwyższe zachwycenie.  W  praw ­
dzie nie było p r z y k ł a d u ,  aby kto dla niej  
życie swoje poświęcił ,  j ed na kż e  mnóz two mę ż­
czyzn poży teczniejsze nieśLi j e j  ofiary,  ho s l r a - \  
ciii mil i jony,  aby nabyć prawa do miłości tej  
tancerki .  A a jb p ga t s z j ,  najznakomitszy z j ć j  
kochan kó w by t  ks i ążę  Pignatel l i ,  H i s z p a n ,  
wielkiego imienia i ma ją tk u .  Onto sp rowa­
dzi! z Londynu p ie rwszą  ka re tę  na ang ie l ­
skich ry sorach ,  onto na wielkim b a l u ,  da ­
wanym przez  marszałków Francy i ,  wystąpi ł  
w t rzech odmiennych strojach,  o k tórych  ' bo ­
gactwie w całym Pary żu  przez  cały tydzień 
mówion o ;  onto świe tnym zbytkiem otoczyłr 
tance rkę nas zę ,  dając  j e j  rocznego  dochodu 
1,200,000 f rank. ,  oproez przepysznych ek w i -  
paży.  Ale Ciot* miała t ak dobre serce,  t ak 
mi tos ie rdną  duszę,  że częs tokroć,  c ł j t o  przez 
l en i s two ,  czy przez  hojność,  z h  p a s ę  t r zewi ­
ków płaciła swemu szewcowi  1000 fr.,  j eże l i  
nie mógł  j e j  zmieniać hankno ta  na te sutil? 
nię;  do tego stopnia l i towała się n ad p o t rz e -  
bam.i teat r alnej  rzeszy , że -częs tokroć  i hoj ­
ność księcia ,ł, :gnatelli nie mogła wszys tkie­
mu podołać.  Hiszpańsk i  admirał  Mazaredo'  
wsp ie ra ł  j ą  w j e j  milosierdnycii  uczynkach,  
pomnaża jąc  j e j  dochody o pięć lub sześćkroć-  
sloiysięcy f ranków.  Do tego możnaby pol i­
czyć i d iobne  g rzeczności  pana P u * . ‘k tóry 
podczas swojego obiadu o 3c ej godzinie  sia­
dał  koło n ie j ;  i za tę wolność płacił  j e j  ro ­
cznie najmniej  100,000 f rank.  T o  wszys tko 
przynosi ło j e j  do roku  p raw ie  dwa mil iony 
f rank.  Dom,  w k tórym mieszkała ,  u rządzony  
był,  podług ówczesne j  mody,  uh sposób g r e ­
cki .  ObiciH j e j  pokoju były /. sedańskiego  
sukna ,  po 70 fr. łokieć.  L o ż e  j e j ,  w smaku  
g rec k im ,  kosz towało  9,000 fr., a szal czarny 
którym było pokry te ,  war t  był  15,000. S t r -  
pnie j e j  łoża okry wał  inny szM niezmiernej  
diogośc i ,  a per-ski kob ie rzec w j ej  pokoju ko­
sz tow ał  6 ,000 f ranków.  A j edn ak  mimo tego 
zbytkd i blasku,  biedna tancerka umai ła  za­
p o m n ia n a ,  i w największej  nędzy.
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P o k r t y w a  moż e  słusznie prze* wzg ląd  n *  
j e j  w ie lorak i  uż y te k ,  za jąć miejsce w h e r h i e  
Szkoeyi .  T o m a sz  Canipbeł  opciwlada że po ­
k r z y w k ę  j ad1, nu p.leciokach z pokrzywki  spot,  
i j a d ł  przy s tołach zakrytych  płótnami z po- 
k r zy w ek .  Młoda i miękka,  pokrzy wk a  j e s t  
yiyrobi ią  rośl iną  k u c h e n n ą ,  •> j e j  łodygi dd- 
Śtarczają  włókna  t ak t ę g i e g o ,  juk  l e ń ,  ba 
nawet  gospodynie  szkock ie  dają  powyżsaytń 
p ie rwszeństwo .

P o p ió ł,  i  p rzed o m ek L o lk o w ic z ó w .— J e ­
dna gałąź* s t a roży tnego ,  znakomi tego domu 
L o b k o w i c * ó w ,  zas ługami  oby u atelskłemi od 
w i e k ó w  s ł yną ca  w czeskiej  zielni, czcząc zwy- 
c z n j j e d n e g o  z praSzc/,utów swoich,  iż zawsze 
p op ió ł ,  j a k o  znamię znikomośc i  człowieka  ̂
p rzy  sobie nosi ł ,  p rzy ję ła  popiół  za swój  przy­
domek;  od któregoto  ega su,  każdy z tego r o ­
du  idący P opei de Lobhow ićz  p rzyb ie ra  iifinho.

Gdy* sławny Schńfieshury po t a ż  pierwszy 
W izbie s i ż sze j  miał  mówić za b i l e m1 p rz y ­
z w a la ją c y m  obrońcę oska rżonemu o zd ra dę  
S t a n u ,  t a k  się mocno zm iesza ł ,  iż zapomnia ł  
c a ł k i e m ,  pracowieże u łożoną  n m w ę ,  • nie 
Wiedz iał ,  co miał  powiedzieć;  łecz niestracił  
on bynajmnie j  przytomności  u m y s ł u , i uży ł  
nawet , t ego p rzypadku do 8 » e » o  znłniaru.  s j e -  
żeii j a , *  r z e k ł ,  »kióry nie je st em oskarżony  
\v lakiem jes t em po mi eszan iu ,  że' niewierni 
co mam m ó w ić ,  j a k że  możecie ż ą d a ć , . a b y  
Łon,broni ł  sam s ie b ie ,  k tó rego na śmierć o- 
skorżouo.* T e n  A rg u m e n t  nawiasowy wię 
t e j  s k u t k o w a ł ,  niż  naj lepsza TSefya; R. L

Przypadek nascenie. Pew ien  s ławny drama 
tyczny ar tysta wys tąpi ł  po raz  pierwszy W 
pewnym m ie śc ie , w r«łi poważnego  starca.  
D u  kos t iumu swego  pot rzebował  koniecznie 
p e r u k i  z barbaj t lein , k tórć j  fryzy j e r  j a k  nn 
n ieszczęście na doręczeniu* nie mia ł ,  i ledwie 
gdz i eś  n a . s l r y i h u  p rzypadkiem wynalałłs 'zy,  
ar tys t ę  zn iecierpl iwionego w nią ubrfl ł ,  Po- 
dniesieno zasłonę.  Artysto odbiera huczne 
ok lask i ;  Izy płyną s t r umi en inm i , al e śród 
scen naj tkl iwszych ,  mimo sw e j e  uniesi en ie ,  u* 
czuwa g r a ją cy  , że go coś za harba j t eł  Sku­
bie.  S p o j r z a ł  t oz i sk rzonem ok iem na aktora

k tó ry g r a ł  j ego  sy n a ,  mnipnif>ł, iż ten mu  
t a k ą  czyni psotę.  Syn nić wie o co ojcu cho­
dz i ;  oba.ikwaj g r a j ą ,  ale peruka na ojca g ło ­
wie nie chce sta tkować.  »Przes tań wćpan do 
l i cha ,  albo go piorun trzaśnie!* szepce ojciec: 
synowi;  syn klęe/.y’ przed ojcem i . p o ją ć  nie 
m o ż e ,  cjtego się ojciec dąsa z u ł u sz c za ,  że  
tego w j e go  roli  nie było.  Nie  długo trwa*, 
ł o , nż tu  harbii j iej  7. t y ł u ,  g ra j ąc em u OJCU 
na czoło wyłazi,  M n ie m a ją c ,  źe to j e s t  s w a ­
wolna ręka  s y n a ,  chwyta ojciec za harbaj teł  
ale ućzuwszy,  że się w nim coś żywego r u ­
s z a ,  ciska pe ruk ę  o pod łogę,  k tó r a  dla do­
kończenia d z i w u ,  j a k  by mała ta radajka ,  spie­
szno ża kul isę się potoczyła.  Dop ie ro  t e ­
raz odkryło  się wszystko;  g łodna mysz z a ­
kw ate rowała  się w harba j t eł  a a objad ł szy  
się p u dr u ,  nie mogła się wydobyć t ą  dz iu r­
k ą , - k t ó r ą  weń wlazła ,  a tali wysunąwszy się 
tylkó przez po łowę ,  potoezyła za sobą  p e ru ­
k ę  J Drażl iwych ne rwów akto rka ,  zobaczy­
wszy mysz ,  w rzasla  okropnie , i omdlała:  dra-  
m a f  naj tkl iwszy zakończy ł  się śmiechem.

PRZYJECHALI HO KRAKOWA

Od dnia 8 do dnia 9 Listopada.
Pilarski  J a k u b ,  Dzida J e r z y ,  Gottscliald 

L u d w i k ,  Boryck i  L e o n ,  W y rz y ko w sk a  Be-  
n ig na .  z Po lski ;  MoŚzar M a rc in , Muszlo Ma­
te u sz ,  Kałosk i  J ó z e f  z Gnlicyi; S i lbergle i t  
J z a k ,  Z ieg he im  H uś k e ł ,  I ł en d l e r  I ł a s k e t ,  z. 
PrUśs.

W yjechali z  Krakowa.
Je leński  J a n ,  P rusze l ł  L u d w ik ,  do P o l ­

s k i ,  W in te r  Jan ,  do P iuss .

Doniesienie.
Podpisany ma  Zaszczyt zawiadomić S za n o ­

wn ą  Publ iczność iż od dnia 6 listopada <83& 
r.  przeniósł  sw ą  T r a k ty e r n ią  z Weso łe j  z pod  
Y\ andy do gnrachii  teat ralnego przy ulicy S.  
Jana:  gdz ie  codziennie dostać można śniada­
nia,  obiady ■ k o l a c j e  j ak  równie  wzze lk iega  
ga tu nk u  t r un k ó w  ze. pomietną-  cenę.

(2r. )  L .  Uładyszewshi,.


